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MIN Ł DZIEĄ Ń

Głoduj cy Aleksander Keller umarł wą  
Sarmacji.  Teraz  domaga  si  przy-ę
wrócenia profilu. Trzeba było reć.ż

...

Prokurator Opalski wycofał akt oskar-
enia przeciwko Wojciechowi wicehra-ż

biemu Kaczmarczykowi, po czym pal-
n ł sobie w łeb.  Jedn  z tych rzeczyą ą  
zrobił słusznie.

...

Radio SarmaVoice grało dla Was. Za 
konsolet  usiedli Ojciec Dyrektor i DJą  
abulka.Ż

...

Ich  Senator  w  IS  hrabia  Poleszczyk 
publicznie pomówił hrabiego Szpuna-
ra i Kanclerza Kudł . Mo emy si  jedy-ę ż ę
nie domy lać, e hrabiemu Poleszczy-ś ż
kowi ch ć dopieprzenia Rz dowi prze-ę ą
szkadza w u ywaniu mózgu.ż

...

Z 50 na 80 libertów wzrosła zapomo-
ga dla nowych mieszka ców. Tragediiń  
nie ma. Kapitału do obcych pa stw toń  
oni raczej nie wyprowadz , a najpew-ą
niej  pieni dze  te  wyl duj  na  rynkuą ą ą  
rodzimym wydane na ywno ć i mie-ż ś
szkanie.

...

IS przyj ła projekt Konstytucji. Cieka-ę
we co z tego wyniknie.

Redaktor Naczelny
markiz@kowalczykowski.net

Wojciech markiz Zieli skiń
woras@epf.pl

Literat hrabia Nowicki
jagoo@post.pl

Robert Janusz mar. Czeka skiń
“Ja dbam o Ksi stwo.ę
_Nie pozwol , póki yj , na łamanie prawa.”ę ż ę

Ksi  Sarmacji po rozpoznaniu w dniu 25 lipca  2004 r.ążę  
sprawy ROBERTA CZEKA SKIEGO oskar onego o zablo-Ń ż
kowanie dost pu do stron internetowych Ksi stwa Sar-ę ę
macji na skutek oskar enia wniesionego przez Prokura-ż
tora  Generalnego  Ksi stwa  Sarmacji  w  dniu  1  lipcaę  
2004 r. postanawia:
1. Uznać oskar onego Roberta Czeka skiego za winne-ż ń
go popełnienia czynu, o którym mowa w art. 20 pkt 1 
k.k.  (podejmowanie działalno ci  zmierzaj cej  do oder-ś ą
wania cz ci obszaru Ksi stwa Sarmacji).ęś ę
2. Uznać oskar onego Roberta Czeka skiego za winne-ż ń
go popełnienia czynu, o którym mowa w art. 20 pkt 5 
k.k. (doprowadzenie stron internetowych Ksi stwa Sar-ę
macji do stanu praktycznej nieu ywalno ci).ż ś
3. Uznać oskar onego Roberta Czeka skiego za winne-ż ń
go popełnienia czynu, o którym mowa w art. 30 pkt 5 
k.k.  (nieuprawnione  udaremnienie  lub  znaczne  utrud-
nienie zapoznania si  z istotn  informacj  osobie upraw-ę ą ą
nionej).
4. Uznać oskar onego Roberta Czeka skiego za winne-ż ń
go popełnienia czynu, o którym mowa w art. 32 pkt 3 
k.k.  (sprzeniewierzenie  mienia  powierzonego  przez 
Koron ).ę
5.  Wymierzyć  Robertowi  Czeka skiemu kar  czterechń ę  
miesi cy pozbawienia wolno ci.ę ś
6. Wymierzyć Robertowi Czeka skiemu kar  dodatkowń ę ą 
trzech miesi cy pozbawienia praw publicznych. ę

Wi cej: ę raz, dwa, trzy, cztery.
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DZIE  KSI CYŃ ĄŻĘ

Narrator
Ksi stwo Sarmacji dowódc  ma wielkiegoę ę

Nikt tu nie ma w tpliwo ci co do tego,ą ś
Jednak i wielkiemu pomóc trzeba,

Podać jemu rano skib  chleba,ę
Kawe te  przynie ć nale y,ż ś ż
Kiedy Ksi  si  od wie y.ążę ę ś ż

I od tego ma on Jana,
Który sły y mu od rana...ż

Książę
<budzi si , ziewa>ę
Aaaa... Janie! Janie!

...
Gdzie  moje sniadanie?!ż

<ciszej>
Zawsze kiedy trzeba, to go nie ma...

<wchodzi Jan>
Jan

<dyszy>
Panie, oto sš dwie skiby chleba,
Jedna z serem, z szynk  druga,ą

A gdy tylko mi si  udaę
Do u ytku czajnik doprowadzić,ż

To i wod  mog  wstawić.ę ę

Książę
Po co woda drogi Janie?

Jan
No... Do kawy... Na sniadanie...
Wszak przynosz  j  codziennie.ę ą

Książę
Potem wygl dam mizernie.ą
Koniec z kaw , stop i basta!ą
Przynio  teraz pyszne ciasta,ś

Panny dworu narzekaj ,ą
e chudego władc  maj !Ż ę ą

Jan
Có , ju  dawno to mówiłem...ż ż

Książę
Koniec z dobrym tanim winem!

Jan
Fajki te  darujesz sobie?ż

Książę
Głupi ?! Podaj lepiej ogie !ś ń

...
To cu  dzisiaj mamy w planie?ż

Jan
Ksi , najpierw zjedz sniadanie...ążę

Książę
Czasu nie mam na głupoty,
Trzeba wzi ć si  do roboty!ą ę

Jan
No wi c dzisiaj, jak w sobot ,ę ę

Zaczynamy t  robot ,ą ę
Nauk  wstawek łaci skich...ą ń

Książę
Eh, wolałbym raczej chi skich...ń
Tamte wszystkie mi si  nudzę ą

I respektu ju  nie budz ...ż ą

Jan
Pó niej jest pora audiencji,ź

Chyba, e to czas regencji...ż

Książę
Na audiencjach nudno stasznie,

Jan obudzi mnie, gdy zasn ?ę

Jan
Naturalnie Wasza Wielko ć,ś
Zrobi  sam ja to na pewno!ę

Książę
Podaj fajk  drogi Janie,ę

I we  mi st d to niadanie!ź ą ś

Jan
Ale Ksi  przytyć chciał...ążę

Książę
Kogo  dzi  w grafiku mam?ś ś

Jan
Jest spotkanie o szesnastej -
- z Arminem gra w kanast ,ę

Pó niej wieczór w radiostacji -ź
Program "Z Ksi ciem przy kolacji"ę

Książę
Mimo  i dobrze graj ,żę ą
To tam palić zabraniaj !ą

Jan
Pó niej po tej całej pracy,ź
Gdy pod oknem s  rodacy,ą

Ksi  wyj y i pokiwa,ążę ż

Książę
Eh, ta młodzie  tam piskliwa...ż

Jan
No a pó niej, o północy,ź

Ksi  wchodzi pod swój kocyk...ążę

Narrator
I tak mija dzie  Jego Mo ci,ń ś

Pełen pracy i rado ci,ś
Pełen postanowie  nowychń
No i papierosów zdrowych...

WZ



ŁUKASZ HRABIA NOWICKI

GROM Z JASNEGO NIEBA
ODCINEK 47

   - Dziwny dosyć – skomentował sier ant – nic mu nie zrobiłem bo bomby adnej nie podkładał. I wż ż  
ogóle zachowywał si  jak u siebie. Na swoje nieszcz cie kota wypu cił z klatki, praktycznie przedę ęś ś  
dziesi cioma minutami go dopiero złapał...ę
   - A dawno tak tu siedzi?
   - No, b dzie ze dwie, trzy godziny – zamy lił si  Sosnowski.ę ś ę
   - Pewnie mu zimno – jednak dobre serce wzi ło gór  nad rozpaczaj cym rozumem.ę ę ą
   - No nie wiem, pobiegał sobie...
   Podniosłam torb  z ziemi i ruszyłam szybkim krokiem w kierunku schodów. Wzi łam gł bokię ę ę  
oddech i powiedziałam trzeci raz:
   - Dziadek Bła ej!ż

ROZDZIAŁ VI

   Wiedziałam, e poranne ryki dziadka Bła eja to aden sen, ani inne zwidy. Było to dosyćż ż ż  
przygn biaj ce. Do tego złamałam paznokieć przy sprz taniu pi tra. Przyjazd dziadka mnie do tegoę ą ą ę  
zmusił. Pomy lałam sobie, e poło  go na górze to nie b dzie taki ywotny i rzadziej b dzie chodził.ś ż żę ę ż ę  
Pora ka na całym froncie. Nie do ć, e łazi, to robi straszliwy hałas na drewnianych schodach.ż ś ż  
Pocieszam si  tym, e gdyby jednak zamieszkał na parterze, mogłoby być gorzej. Człowiek nigdyę ż  
nie docenia tego co ma. Swoj  drog , ciekawe dlaczego? Mo e powinnam sko czyć jaką ą ż ń ąś 
psychologi , pytania mno  mi si  jak króliki.ę żą ę
   Dziadek zjadł na niadanie bułk  wkruszon  do mleka, przy czym miał bardzo oryginalny sposóbś ę ą  
jej przyrz dzania. Mniejsza o mleko, którym zachlapał kuchni , mniejsza o okruchy... Okazało si ,ą ę ę  
e dziadek, w tak prozaicznych czynno ciach, nie uznaje no a. No bo i po co komu nó , skoro bułkż ś ż ż ę 

mo na doskonale obrać (a tak, obrać!) oraz poci ć no yczkami? Po pijanemu bym na to nie wpadła.ż ą ż
   niadanie jako  wytrzymałam, ale te ryki powoli wp dzały mnie w paranoj .Ś ś ę ę
   - Dziadku... – j kn łam.ę ę
   Ryki nasiliły si . Bła ej wprowadził, zapewne jako darmowy dodatek, sapanie i stukanie czym  wę ż ś  
co . Nie potrafiłam tego bli ej zlokalizować ani nazwać. Wstałam, przysun łam krzesło do stołu iś ż ę  
powoli ruszyłam w kierunku ryków. Po chwili przyspieszyłam, cholera, staruszkowi mogło co  siś ę 
stać.
   To co zobaczyłam przeszło moje naj mielsze oczekiwania. Dziadek siedział okrakiem na jakimś ś 
człowieku i z całej siły uderzał go jakim  dr giem w głow .ś ą ę
   Dziadku! – wrzasn łam – co tu si  dzieje? Przesta  go bić! Kto to w ogóle jest?!ę ę ń
   - Ha, ha! – rykn ł tryumfalnie dziadek – zaczaiło si  na ciebie cierwo! – z wyra n  satysfakcją ę ś ź ą ą 
przygrzmocił ofiar  jeszcze raz.ę
   Wyrwałam dziadkowi dr g i jako  go odci gn łam od przypuszczalnych zwłok. Udało mi si , z racjią ś ą ę ę  
wieku był bardzo słaby, choć zaskakuj co ci ki. Odsapn łam i zacz łam si  zastanawiać. A my lećą ęż ę ę ę ś  
musiałam szybko.
   - Dziadku, kto to jest?
   - Kto? – zainteresował si  Bła ej.ę ż
   - Ten tutaj – wskazałam butem.
   - Ha! – przypomniał sobie dziadek – czaił si  na ciebie!ę
   - Uhm – mrukn łam bo nie s dziłam aby który  z sier antów tak cichutko przepu ciłę ą ś ż ś  
ewentualnego zabójc . A mo e... Zdrajca mo e czaić si  wsz dzie – wspomniałam słowa Pawła.ę ż ż ę ę
   - Co on konkretnie robił?
   - On? Skradał si  na tarasie, ale jak mu nie strzeliłem prosto w łeb tym kijaszkiem, jak si  nieę ę  
przewrócił! – zapalił si  dziadek zaciskaj c r ce na swym dr gu.ę ą ę ą
   - A jak si  skradał?ę
   - Na czworakach – powiedział po chwili namysłu Bła ej.ż
   - Rozgl dał si  podejrzliwie na boki? – zapytałam znaj c z góry odpowied .ą ę ą ź
   - Dokładnie! Bandzior, nie spodziewał si ...ę
   Dziadek co  tam jeszcze mówił, ale miałam ju  pełen obraz sytuacji. Jeden z sier antów, no tak,ś ż ż  
nie mógłby to być nikt inny, szukał czego  na podłodze i dostał w łeb od dziadka. Tylko jakimś  
cudem go nie zauwa ył?ż


